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— Tato, jak to się dzieje, te dwo- 
rzec buduję akurat w takim miejscu, 
gdzie pociągi staję? 


// 




"• Wszędzie jut jeżdżą koleje 
elektryczne, tylko ja mam jeszcze tę 
przestarzałą, nakręcaną... 






— Pan chyba będzie wiedział, kie¬ 
dy pociąg ze stacji A przyjedzie do 
stacji B, i pomoże ml rozwiązać te 

zadanie... 


W TYM ROKU 
sprzedamy po raz 
pierwszy do Chińskiej 
Republiki Ludowej pol¬ 
skie samochody. Bę¬ 
dą to „Polonezy" i 
„Fiaty 126p'\ Na razie 
wyeksportujemy 8000 
sztuk, a w roku przy¬ 
szłym znacznie więcej. 

Chińscy handlowcy 
zainteresowani są tak¬ 
że zakupem polskich 
samochodów ciężaro¬ 
wych z Jelcza i Sta¬ 
rachowic. 


JERZYK jest ptakiem 
niezwykle ruchliwym. 
Od rana do nocy nie¬ 
zmordowanie szybuje 
w powietrzu pokonu- 
jqe dziennie setki ki¬ 
lometrów. W szybko¬ 
ści lotu nie prześcig¬ 
nie go żaden inny 
ptak. Jerzyk lata z 
prędkością 320 km na 
godzinę, a niektóre ga¬ 
tunki tych ptaków w 
Australii i w Indiach 
osiqgajq szybkość lotu 
400 km na godzinę. 


RÓŻNEGO rodzaju 
szkodniki niszczę każ¬ 
dego roku około 65 
milionów ton zboża, 
ilość ta, przekraczają¬ 
ca 4-krotnie roczne 
zbiory zboża w Polsce, 
wystarczyłaby dla wy¬ 
żywienia 200 min lu¬ 
dzi. Szczególnie duże 
straty ponoszę kraje, 
gdzie często pojawia- 
Q się plagi szczurów 
i szarańczy. 


OBSZAR ZSRR za¬ 
mieszkuje 275 min 
osób, które mówię 160 
językami. Gdyby nie 
znajomość obowiązu¬ 
jącego w Związku Ra¬ 
dzieckim języka rosyj¬ 
skiego, to trudno lu¬ 
dziom byłoby się po¬ 
rozumiewać w tym 
kraju. 

W szkołach dzieci 
uczą się języka swo¬ 
jego narodu i języka 
rosyjskiego. 

Często w jednej re¬ 
publice ludność mówi 
kilkoma językami. Np. 
w Gruzji zajęcia 
szkolne prowadzi się 
w siedmiu miejsco¬ 
wych językach, w 
Uzbekistanie — w 
dwunastu, natomiast 
w Rosyjskiej Republice 
aż w 51. 


ASPIRYNA, znana u 
nas jako polopiryna, 
jest lekiem najczęściej 
stosowanym przy 
przeziębieniu. Ma już 
85 lat. Jego twórcą był 
chemik dr Feliks Hoff¬ 
man. W końcu ubie¬ 
głe go wieku opatento¬ 
wał ten lek, a w 1900 
roku fabryka Bayera 
rozpoczęła jego pro¬ 
dukcję. 

Obecnie nie ma na 
święcie drugiego ta¬ 
kiego leku, którego 
roczna produkcja wy¬ 
nosiłaby 50 tys. ton 
i który byłby tak sze¬ 
roko dostępny. Nieste¬ 
ty, zbyt często stosu¬ 
jemy polopirynę, oczy¬ 
wiście ze szkodą dla 
zdrowia. 




fta&za okładka: 

Grzyby wiosenne: wleruszka tarczowata, majówka, 
czarka szkarłatna I trująca pfestrzenlca 
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To nie liście i nie listki. 
Nie listeczki jeszcze nawet 


Pozłociście zielona wy 


On z leśnego nieba spłyną! 


Tuz nad ziemią się zatrzymał 


Ściemnieć, smugę traw ocienić 
■sj- Nie, nie mogę w to uwierzy 


Julian 
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Do moskiewskiego ogrodu zoologicz¬ 
nego przywieziono jajo brontozaura. 
Znaleźli je turyści chilijscy na osy pi¬ 
sku nad brzegiem Jenisieju. Jajo było 
prawie okrągłe i wspaniale zakonser¬ 
wowane w wiecznej zmarzlinie. Gdy 
zaczęto je badać, specjaliści stwier¬ 
dzili, że jest całkiem świeże, i dlatego 
postanowiono umieścić je w inkuba¬ 
torze. 

Oczywiście, mało kto wierzył w su¬ 
kces. Ale już po tygodniu zdjęcia rent¬ 
genowskie wykazały, że zarodek bron¬ 
tozaura rozwija się. Gdy tylko podano 
tę wiadomość przez interwizję, do Mo¬ 
skwy zaczęli zlatywać ze wszystkich 
stron uczeni i dziennikarze. Musieliś¬ 
my zarezerwować dla nich cały osiem- 
dziesięciopiętrowy hotel „Wenera” 
przy ulicy Gorkiego. Ale i tak wszyscy 


się nie zmieścili. Ośmiu tureckich pa¬ 
leontologów spało u mnie w stołowym, 
ja ulokowałem się w kuchni z dzien¬ 
nikarzem z Ekwadoru, a dwie kores¬ 
pondentki pisma „Kobieta Antarkty¬ 
dy” urządziły się w sypialni córki. 
Kiedy frioja żona zadzwoniła do nas z 
Nukusu, gdzie budowała stadion, my¬ 
ślała, że pomyliła numery. 

Wszystkie satelity łącznościowe 
świata pokazywały jajo'— z boku, z 
przodu, szkielety brontozaurów i znów 
jajo... 

Kongres kosmofilologów w pełnym 
składzie przyjechał na wycieczkę do 
naszego ogrodu. Ale w tym czasie za¬ 
mknęliśmy już dostęp do pokoju z in¬ 
kubatorem i filolodzy zmuszeni byli 
oglądać białe niedźwiedzie i marsjań- 
skie modliszki. 

Czterdziestego szóstego dnia takiego 
wariackiego życia jajko drgnęło. Ja 
i mój przyjaciel, profesor Jakata, sie¬ 
dzieliśmy w tym momencie przy klo¬ 
szu, pod którym leżało jajo, i piliśmy 












herbatę. Nie wierzyliśmy już, że z ja¬ 
ja cokolwiek wyjdzie. Przecież prze¬ 
staliśmy je nawet prześwietlać, żeby 
„smarkaczowi” nie zaszkodzić. I mo¬ 
gliśmy tylko fantazjować na ten te¬ 
mat, chociażby dlatego, że nikt jeszcze 
przed nami nie zajmował się hodowlą 
brontozaurów. 

Tak więc jajo drgnęło jeszcze raz, 
trzasnęło i przez grubą skorupę zaczę¬ 
ła wysuwać się czarna — taka jak u 
węża — głowa. Zawarczały automa¬ 
tyczne kamery. Wiedziałem, że nad 
drzwiami pokoju, gdzie stał inkubator, 
zapaliło się czerwone, ostrzegawcze 
światło. Na terenie całego ogrodu zo¬ 
ologicznego zaczęło się coś, co przypo¬ 
minało panikę. 

W ciągu pięciu minut wszyscy ze¬ 
brali się dookoła nas: ci, którzy powin¬ 
ni tu być i wielu z tych, którzy nie po¬ 


winni być, ale którzy bardzo chcieli. 
Od razu zrobiło się strasznie gorąco. 

Wreszcie z jaja wylazł maleńki 
brontozaurek. 

— Tatusiu, jak on się nazywa? — 
usłyszałem nagle znajomy głos. 

—• Alicjo? — zdziwiłem się. — Jak 
tu trafiłaś? 

— Ja z dziennikarzami. 

— Ale przecież dzieciom nie wolno 
tu przebywać. 

— Ależ, tatusiu, maleńkiemu Bron- 
siowi może być smutno bez dzieci i 
dlatego przyszłam. 

Machnąłem ręką. 

— Stój tu i nigdzie nie odchodź — 
powiedziałem, a sam skoczyłem do klo¬ 
sza z nowo narodzonym brontozau- 
rem. 

Przez cały wieczór nie rozmawia¬ 
łem z Alicją. Pokłóciliśmy się. Zabro- 
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nilem jej zjawiać się przy inkubato¬ 
rze, na co ona odpowiedziała, że nie 
może mnie posłuchać, bo szkoda jej 
Bronsia. I następnego dnia Alicja znów 
przedostała się do inkubatora. Wpro¬ 
wadzili ją kosmonauci ze statku „Ju¬ 
piter 8”. Kosmonauci byli bohaterami 
i nikt niczego nie mógł im odmówić. 

— Dzień dobry, Bronsiu — powie¬ 
działa podchodząc do klosza. 

Brontozaurek spojrzał na nią zezem. 

— Czyje to dziecko? — spytał ostro 
profesor Jakata. 

Omal nie zapadłem się pod ziemię. 

Ale Alicja nie speszyła się ani na 
moment. 

— Nie podobam się panu? — zapy¬ 
tała. 

— Nie, dlaczego, odwrotnie... Po 
prostu myślałem, że może pani zabłą¬ 
dziła...—- Profesor zupełnie nie potra¬ 
fił rozmawiać z małymi dziewczynka¬ 
mi. 

— Dobrze — powiedziała Alicja. — 
To ja wstąpię do ciebie, Bronsiu, ju¬ 
tro. Nie martw się. 

I rzeczywiście Alicja przyszła na¬ 
stępnego dnia. I przychodziła prawie 
codziennie. Przyzwyczajono się do niej 
i wpuszczano bez większych trudności. 
Nie wtrącałem się do tego. Nasz dom 
znajduje się obok ogrodu zoologiczne¬ 
go. Nie trzeba przechodzić przez je¬ 
zdnię. A i tak zawsze znajdował się 
ktoś chętny, by Alicję przyprowadzić. 

Brontozaur rósł szybko. Po miesią¬ 
cu osiągnął dwa i pół metra i przenie¬ 
śliśmy go do specjalnie wybudowane¬ 
go pawilonu. Brontozaur szwendał się 
po wybiegu i żuł młode pędy bambu¬ 
sa i banany-. Bambus przywożono cię¬ 
żarowymi rakietami z Indii, a w ba¬ 
nany zaopatrywał nas miejscowy PGR. 
W betonowym basenie pośrodku wy¬ 
biegu pluskała ciepła, słona woda. Ta¬ 
ka właśnie podobała się brontozauro- 
wi. 

Ale nagle stracił apetyt. Przez trzy 
dni bambus i banany pozostały nie¬ 
tknięte. Czwartego dnia brontozaur 


ułożył się na dnie basenu, opierając 
na plastykowej burcie malutką czarną 
głowę. Wszystko świadczyło o tym, że 
ma zamiar umierać. Do tego nie mo¬ 
gliśmy dopuścić. Przecież był to jedy¬ 
ny na świecie egzemplarz tego gatun¬ 
ku. Najlepsi lekarze świata pomagali 
nam, ale wszystko na próżno. Bronsio 
nie chciał tranu, witamin, pomarań¬ 
czy, mleka. Niczego. 

Alicja nie wiedziała o tej tragedii. 
Wysłałem ją do babci, do Wnukowa. 
Ale czwartego dnia włączyła telewi¬ 
zor akurat w momencie, kiedy nada¬ 
wano komunikat o pogorszeniu się 
zdrowia brontozaura. Nie wiem, jak 
namówiła babcię, ale tego ranka wpa¬ 
dła do pawilonu. 

— Tato! — krzyknęła. — Jak mo¬ 
głeś ukrywać to przede mną?.Jak mo¬ 
głeś? 

— Później, Alicjo, później — od¬ 
powiedziałem. — Mam naradę. 

Rzeczywiście mieliśmy naradę. Pra¬ 
ktycznie trwała ona bez przerwy przez 
ostatnie trzy dni. 

Alicja nic nie odpowiedziała i ode¬ 
szła. A po minucie usłyszałem: 
„Ach!” — obejrzałem się i zobaczy- 
lem, że Alicja przelazla już przez ogro- 
dzenie, ześliznęła się na wybieg i po¬ 
biegła do brontozaura. W ręku trzy¬ 
mała bułkę. 

— Jedz, Bronsiu — powiedziała. — 
Bo oni cię tu zagłodzą. Ja na twoim 
miejscu też miałabym dosyć bananów. 

I nim zdążyłem dobiec do ogrodze¬ 
nia, zdarzyło się coś nieprawdopodob¬ 
nego. To, co rozsławiło Alicję i mo¬ 
cno nadszarpnęło nasz naukowy auto¬ 
rytet, Brontozaur podniósł głowę, po¬ 
patrzył na Alicję i delikatnie wziął 
bułkę z jej rąk. 

— Cicho, tato — pogroziła mi pal¬ 
cem Alicja, widząc, że zamierzam 
przeskoczyć przez ogrodzenie. — 
Bronsio się ciebie boi. 

— On jej nic złego nie zrobi — po¬ 
wiedział profesor Jakata. 

Później uczeni długo się sprzeczali. 
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Sprzeczają się zresztą do dziś. Jedni 
mówią, że Bronsiowi potrzebna była 
zmiana pożywienia. Inni, że on bar¬ 
dziej niż nam ufał Alicji. Tak czy ina¬ 
czej, kryzys minął. 

Obecnie Bronsio jest zupełnie oswo¬ 
jony. Mierzy około trzydziestu me¬ 
trów długości i z największą przyje¬ 
mnością wozi na swym grzbiecie Ali¬ 
cję. Jeden z moich asystentów zrobił 
specjalną drabinkę. Gdy Alicja przy¬ 


chodzi do pawilonu, Bronsio wyciąga 
swoją długachną szyję, bierze trójkąt¬ 
nymi zębami stojącą w kącie drabin¬ 
kę i zgrabnie przystawia do swego bły¬ 
szczącego boku. 

Później wozi Alicję po pawilonie 
lub pływa z nią w basenie. 

Kirył Bulyczew 
Tłum. Magdalena Kwiatkowska 

i Marian Turyn 
Rys. Wanda Orlińska 
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BAŻANTY 


Biegały bażanty 
dołem i górką, 
jeden bażant zgubił 
złociste piórko. 

Najpierw chciał je zabrać, 
lecz potem zostawił. 

— Niech się cieszą dzieci, 
gdy znajdą je w trawie. 



* 


* 
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— Jakie znasz przedmioty 
w kolorze złotym? 

— Korona królewska, 
obroża dla pieska, 

na palcu obrączka, 
promyczek słońca, 
słoma na ściernisku 

i... to chyba wszystko. 

* 



Renato Opa/a 


Konwalia majowa w listeczkach się chowa 
i szeptem pachnącym wzywa: 

— Konwalii majowej, majowej konwalii 
nie zrywaj, nie zrywaj, nie... 

Wiera Badalska 


Szumi gaj, szumi las, 
szumi w lesie rzeczka 
Przyjechała z miasta 
wesoła wycieczka. 


Ktoś gwiżdże, ktoś śpiewa 
ktoś goni zające, 

Ktoś głośno pohukuje, 
budzi echo śpiące. 


Na gałązce brzozy 
ptaszek się kołysze. 

—^ Kochana wycieczko, 
prosimy o ciszę! 

Wiera Badafska 


SIS 


Danuta Gellnerowa 


Nie! Znam inne złoto, 
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Z CHŁOPAKIEM 
O DZIEWCZYNACH 


J 

— Dlaczego tak nie lubisz dziewczyn? 

— Ja nie lubię?! ' 

— Ciągle dokuczasz swojej siostrze. 

— Bo nie mogę jej sprać! 

— Ejże! A kto jej przedwczoraj dołożył? 

— Tak, ale i ja potem dostałem! Zawsze 
ja dostaję, bo albo ona mnie walnie, i nie 


wolno mi jej oddać, a jak oddam, to obry¬ 
wam od mamy. 

— Nie bujaj , mama cię przecież nie bije. 

— Ale czasem trzepnie, i to zawsze przez 
tę babę. 

— Jaką babę? 

— No, moją siostrę... 

— Więc jednak nie lubisz bab. 

— Tego nie powiedziałem. Niektóre są 
tajne. Można z nimi pogadać, pograć w 
nogę... 

— To są takie? 

— Jasne! U nas w klasie jest nawet 
kilka. 

— O czym można z nimi pogadać? 

— O „Panu Samochodziku” na przykład. 
O tym, gdzie byliśmy na feriach i dokąd 
pojedziemy na wakacje... 

— A jakich dziewczyn nie lubisz? 

— Takich, co się za bardzo popisują, 
szczególnie na lekcjach. I tych obrażał- 
skich, chociaż, trzeba to bezstronnie przy¬ 
znać, nie jest ich zbyt wiele. 


Rozmawiała Maria Czernik 
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TO JUŻ 


115 LAT! 


Już 115 lat działa ta sławna, krakowska 
drukarnia. Założył ją dr Ludwik Gumplo- 
wicz w 1870 r. Od Gumpłowicza nabył ją 
w 1875 r. Władysław Ludwik Anczyc i od 
tamtego czasu istniała jako „Drukarnia 
W. L. Anczyca i Spółki”. Obecnie jest to 
„Drukarnia Wydawnicza imienia Włady¬ 
sława Ludwika Anczyca”. 

Kilka razy zmieniał się jej adres. Uno¬ 
wocześniały się maszyny. Zmieniło się też 
kilka pokoleń drukarzy, ale nazwisko 
ANCZYC ciągle jest obecne w nazwie 
firmy. Jako znak, że podobnie jak daw¬ 
niej, tak i teraz pracuje się tutaj solidnie, 
rzetelnie, na medal. 

Na dowód, że tak naprawdę jest, wy¬ 
starczy choćby wspomnieć łaury uzyskane 
przez Drukarnię Wydawniczą w ciągu tyl¬ 
ko trzech lat — 1975—1977: 

— I miejsce we współzawodnictwie o 
jakość produkcji w okręgu krakowskim, 

— Dwie główne nagrody wydawców w 
Konkursie PTWK, 

— Zwycięstwo w roku 1977 w Ogólno¬ 
krajowym współzawodnictwie o miano naj¬ 
lepszej załogi w poligrafii polskiej. 

Drukarnia im, Anczyca wykonuje pra¬ 
ce różnorakie. Drukuje książki i czasopi¬ 
sma. W zeszłym roku Drukarnia Wydaw¬ 
nicza wydrukowała 222 tytuły książek w 



— Jak tym razem udał się „ Płomyczek ”? — 
zastanawia się Zastępca Dyrektora do 
Spraw Produkcji , Józei Biemacik 


Władysław Skalny, od 19 lat redaktor techniczny „Płomyczka”. Poświęcił 
mu wiele sił i serca. Pokazuje materiały pani Annie Dudziak 















Przy maszynie zszywającej egzemplarze Zdzisław Burda łamie kolumny, czyli ukła - 
„Płomyczka” introligator Ewa Jagocha da tekst na stronach „Płomyczka ” według 

projektu redaktora graficznego 
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Z drukarskiej maszyny ratacyj7iej schodzą złożone arkusze 
„ Płomyczka” 


/ 


ponad 10 milionach egzemplarzy oraz 53 
miliony egzemplarzy czasopism: „Prze¬ 
krój”, „Miś” i „Płomyczek”. 

Bardzo sobie chwalimy tę współpracę. 
Mimo kilkusetkilometrowej odległości dzie¬ 
lącej redakcję od drukarni wszystko na 
linii Warszawa—Kraków „gra”. Jedyne 
zakłócenia, na które nie mamy wpływu, 
biorą się stąd, że nieraz po prostu... brakuje 
papieru. 

Sprawy naszego pisma i naszych Czy¬ 
telników, Drukarnia imienia Anczyca trak¬ 
tuje poważnie i życzliwie. Troszczy się o 
to nie tylko Dyrekcja Drukarni, ale cala 
półtoratysięczna załoga. v 

Z okazji tegorocznego jubileuszu Dru¬ 
karni im. Anczyca, jej pracownikom, wy¬ 
bitnym fachowcom — „Płomyczek” wraz 
ze swymi czytelnikami składa szczególnie 
serdeczne życzenia — wszelkiej osobistej 
pomyślności, a całej Drukarni, tej zasłużo¬ 
nej Placówce Kultury — życzy ciągłego, 
niezakłóconego rozwoju! 


Tadeusz Chudy 
Fot. Stefan Rutkowski 


Linotypista Stanisław Calik składa na ma¬ 
szynie teksty nadesłane z redakcji 












CZŁOWIEK, 
KTÓRY NAZWAŁ 
GORĘ KOŚCIUSZKI 



Paweł Edmund Strzelecki, uradzo¬ 
ny w Głuszynie koło Poznania 20 lip— 
ca 1797 roku, był najgłośniejszym z 
polskich podróżników i odkrywców 


geograficznych. Wyjechał z ojczyzny 
w 1831 roku wraz z falą uchodźców 
politycznych po klęsce powstania listo¬ 
padowego. Po paroletnim pobycie w 
Anglii i Szkocji (w tym czasie zwiedził 
też Włochy, Francję i Szwajcarię), 
wyjechał w 1834 roku do Ameryki. 
Podróżował po całym kontynencie 
amerykańskim, prowadząc badania 
geologiczne (m. in. odkrywając złoża 
rudy miedzi w Kanadzie), zajmował 
się warunkami uprawy ziemi i obser¬ 
wował obyczaje oraz kulturę Indian 
(spędził pewien czas mieszkając wśród 
Huronów). 

W 1838 roku udał się z chilijskiego 
portu Valparaiso na wyspy Pacyfiku. 
Zwiedził Markizy, a następnie Hawa¬ 
je, gdzie prowadził badania nad wul¬ 
kanami, interesując się także zwycza¬ 
jami krajowców. Stamtąd popłynął na 
Tahiti, gdzie zaprzyjaźnił się z miej¬ 
scową królową, dla której opracował 
projekt ulepszenia sądownictwa. 

W 1839 roku — po spędzeniu kilku 
miesięcy wśród Maorysów na Nowej 
Zelandii — przybył do Australii, któ¬ 
rej wnętrze było wówczas jeszcze pra¬ 
wie nie znane. Z Sydney wyruszył na 
południe, gdzie zbadał i odkrył dla 
nauki Góry Śnieżne — największe pa¬ 
smo Alp Australijskich. Przy okazji 
zdobył najwyższy na tym kontynen¬ 
cie szczyt i nazwał go Górą Kościusz¬ 
ki. Zwrócił też uwagę na możliwość 
wykorzystania wód Rzeki Śnieżnej dla 
nawodnienia okolicznych terenów i 
przekształcenia ich w pola uprawne. 

Po południowo-wschodniej stronie 
gór odkrył Strzelecki urodzajny ob¬ 
szar, obecnie stanowiący ośrodek ho¬ 
dowli i gospodarki mlecznej. Natrafił 
też na występujące tu i ówdzie złoża 
złota, ale na prośbę władz zachował to 
w tajemnicy. Dzięki temu „gorączka 
złota” nawiedziła Australię dopiero w 
kilkanaście lat później. 

Strzelecki prowadził także badania 
geologiczne na Tasmanii, dużej wy¬ 
spie położonej w pobliżu południowo- 
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-wschodniego krańca Australii. Na¬ 
wiązał przyjaźń z gubernatorem wy¬ 
spy, znanym podróżnikiem arktycz- 
nym Johnem Franklinem, oraz z jego 
sekretarzem, kapitanem Aleksandrem 
Maconochie, jednym z założycieli sła¬ 
wnego Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego w Londynie. 

W roku 1843 Strzelecki powrócił do 
Europy. Osiadł na stałe w Londynie. 
Opublikował po angielsku książkę o 
południowo-wschodniej Australii i Ta¬ 
smanii, która przyniosła mu uznanie 
angielskiego świata naukowego. Opra¬ 
cował też pierwszą, bardzo szczegóło¬ 
wą mapę geologiczną opisywanych 
obszarów. W 1853 roku został przy¬ 
jęty do grona członków Królewskiego 
Towarzystwa Naukowego w Londy¬ 
nie i do Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego, w którego pracach 
brał żywy udział do końca życia. Dzia¬ 
łał też na rzecz rozwoju rolnictwa i 
hodowli w Australii. Podczas wielkie¬ 
go głodu w Irlandii odegrał znaczną 
rolę w niesieniu pomocy najbiedniej¬ 
szym. Zmarł w Londynie 6 paździer¬ 
nika 1873 roku. 

Bolesław Orłowski 
Fot. Bronisław Dostatni 



Tablica na szczycie Góry Kościuszki 
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Wędrujący pod górę kamienistym żlebem 
stawiają lekko wąsko obolałe palce 
drobny kamyk z szelestem obsunął się niżej 

język zastygł w bezruchu spieczony jak trawa 
cisza 

żadnego źródła na^ej wysokości 
słońce gorąca gwiazda nieruchoma tarcza 

do której mierzą kroki 

/ 

Ludmiła Marjańska 
(fragment wiersza „Słońce — gorąca gwiazda) 
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I nie wezmę ze sobą nikogo, 
tylko tego małego chłopaka, 
co wczoraj na schodach płakał 
i bał się wrócić do domu, 
a dlaczego — 
to tego 

nie chciał powiedzieć nikomu. 

I jeszcze weźmiemy ze sobą 
tego czarnego kotka, 
co miauczy zmarznięty na progu, 


Pewnego dnia 
wyjdę z domu o świcie, 
tak cicho, 

że nawet się nie zbudzicie. 

1 pójdę, 

i będę wędrować po świecie, 
i nigdy mnie nie znajdziecie. 


i każdy odpycha go nogą, 
i nie chce go wpuścić do środka, 
i to nie obchodzi nikogo, 
że on tak płacze na progu. 

I jeszcze weźmiemy ze sobą 
te dwa uschnięte drzewa, 
co stoją przed naszym domem, 
te dwa uschnięte drzewa, 
co nigdy nie były zielone, 
i chciałyby uciec do lasu 
od kurzu 
i od hałasu, 

i żeby ptak na nich usiadł, 
i żeby im zaśpiewał. 

I będziemy tak szli i szli 
drogami, lasami, polami, 
i każdy dzieciak, 
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i każdy pies 

będzie mógł iść razem z nami. 
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i jeszcze tysiąc dn%, 

jp, 

przez wsie, przez miasta, przez góry, 
przez morza, 
przez chmury\ 
aż kiedyś, 
po latach wielu, 
staniemy wreszcie u celu. 


będą się z nami bawić 
w berka i w chowanego , 
i nikt nikogo nie będzie się bać, 
i nikt z nikogo nie będzie się śmiać, 

będzie rozumiał każdego. 


. 
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2 będzie tam ciepła ziemia 
i dużo , dużo nieba, 




będzie miał to, 
czego mu najbardziej potrzeba. 
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2 będzie wspaniale t 
Tak! 

1 niczego 

nie będzie nam brak! 

1 tęsknić nie będę wcale! 
I tylko czasami , czasami 



ze 

gdybyście wy 
byli z nami... 



Danuta Wawiłow 


Rys. Przemysław Wożniak 
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Na drugi dzień rano Zulejka rozesłała 
gońców z rozkazem, żeby wszyscy wojow¬ 
nicy zebrali się pod leśniczówką. 

Przybyli wszyscy punktualnie o dzie¬ 
siątej. 

— Słuchajcie! — zaczęła niezwykle po¬ 
ważnie. Chciała mówić dalej, lecz nagle 
tak jej zawierciło w nosie, że zobaczyła 
świeczką a potem kichnęła potężnie. 

— Na zdrowie! — powiedział Milcząca 
Skała, w życiu prywatnym Bartek Dzi¬ 
wisz, uśmiechając się kpiąco. 

— Nie śmiej się — natarła na niego. — 
Gdybyś przez godzinę stał w mokrym ko¬ 
stiumie kąpielowym na lodowatym desz¬ 
czu, tobyś teraz inaczej śpiewał, — Kich¬ 
nęła jeszcze głośniej. — Zawiodłam się na 
was. Jesteście mięczaki i patałachy. 

— Nie żartuj, Zulejko — odezwał się 
spoza pleców Milczącej Skały, Muminek, 
czyli Kieł Kuguara, — Taka zabawa, a 
ty... 

— Bawcie się sami. Ja wczoraj marzłam 
na deszczu, a wy tymczasem wtrajaliście 
gofry w „Goplanie 0 , 

— Nie rozumiem cię, Zulejko — wtrącił 
wysoki, tyczkowaty chłopiec w okularach. 
Wydawało się, że on jeden traktuje po¬ 
ważnie zabawę w Indian, przyszedł bo¬ 
wiem z wymalowaną na czerwono twarzą 
i w paradnym pióropuszu. 

Zuleka, patrząc na niego, roześmiała się. 

Julek, zlituj się, Indianie nie nosili 
okularów. 

— Tak, ale... 

Bartek Dziwisz nie dal mu dokończyć. 

— Zulejka, przedwczoraj ponieśliśmy 
straszliwą klęskę. Nie dość, że Apacze wy¬ 
pędzili nas z naszych szałasów i zdobyli 
wyspę... 

— Człowieku — przerwała mu dziew¬ 
czyna '— mówię ci, że zmyłam już hańbę, 
bo świsnęłam im plemienny totem. 

— To co, nie będziemy już bawić się w 
Indian? — zapytał okularnik. 


— Możecie bawić się sami, ja rezygnu¬ 
ję* 

Zlituj się, Zulejko — jęknął Mumi¬ 
nek. 

Okularnik wystąpił przed chłopców z 

wypiętą piersią i z ognistym błyskiem w 
oczach. 

— Wojownicy! — zawołał gromko. — 
Kto chce zostać w szczepie walecznych 
Arapachów, niech stanie przy mnie. 

Zaległa cisza. Chłopcy pospuszczali gło¬ 
wy i utkwili wzrok w ziemi. Pierwszy 
odezwał się Muminek; 

— Ty, bracie, jesteś za słaby. 

Okularnik odął się. 

— Człowieku, dźwigam w podrzucie 
dwadzieścia kilo, 

— Nie o to mi chodzi. Nie nadajesz się 
na wodza. 

— Wodza wybierzemy później. Teraz 
trzeba uratować nasz szczep i zemścić się. 

Ma rację — poparł go milczący do 
tej pory Franek Grzyboń — bo pomyślcie, 
w co się zabawimy? A po drugie — ściszył 
głos i spojrzał znacząco na Zulejkę — to 

jakoś głupio, że mamy za wodza dziew¬ 
czynę. 

Zamknij się —- zawołał z oburzeniem 
— sam na nią głosowałeś. Nikt 
cię nie zmuszał, a Zulejka była najlepszym 
wodzem. Pokazała to wczoraj. Ona... 

7 -■ Nabawiła się kataru — dokończył 
kpiąco Grzyboń. 

— Nie kłóćcie się, — Wtargnęła między 
nich. *■—- Nie macie się o co spierać. Kto 
chce, niech zostanie w szczepie, ale ja... 
już wam powiedziałam... Szczerze mówiąc, 
to dziecinna zabawa. Znudziło mi się prze¬ 
bieranie się i udawanie Indian. Ja...- 

Chciała powiedzieć, że przedzierzgnie się 
w prawdziwego detektywa i zacznie śle¬ 
dzić osobnika, który zakopał na wyspie ta¬ 
jemniczy przedmiot, lecz w porę ugryzła 
się w język i dokończyła wesoło: — No, 
co się tak na mnie gapicie? Nie macie in¬ 
nych, oryginalniejszych pomysłów? 
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Okularnik zwiesi! smętnie głowę. 

— To znaczy, że mama niepotrzebnie 
zrobiła mi pióropusz — zerwał go z gło¬ 
wy i rzucił na ziemię. — Teraz nie nabie¬ 
rzecie mnie na żadną zabawę. 

A Franek Grzyboń dodał: 

— A mnie możecie pocałować w nos. 
Idę zagrać z chłopakami w piłkę. 


Stali jeszcze chwilę pod wielkim bro- 
giem z zeszłorocznym sianem. Miny mie¬ 
li nietęgie, jakby czegoś im zabrakło, coś 
kończyło się nieodwracalnie. Pierwsza 
ocknęła się z zadumy Zulejka. Skinęła 
głową na Bartka Dziwisza. 

— Chodź, Bartek, mam ci coś bardzo 
ważnego do powiedzenia. 

Zulejka uśmiechnęła się tajemniczo. 

— Ciebie wybrałam, bo ty jesteś naj¬ 
bardziej rozgarnięty z całej paczki. Po¬ 
wiedz, czy potrafisz dotrzymać tajemnicy? 

— No, jasne. Tylko muszę wiedzieć, o co 
chodzi. 

— Możesz przysiąc, że nikomu o tym nie 
powiesz? 


Chłopiec chwilę badał niezwykle uro¬ 
czystą w tym momencie twarz dziewczy¬ 
ny. 

— Przysięgam — wyszeptał. 

Dziewczyna uśmiechnęła się Zgodnie, a 
potem przymrużyła oczy. 

— Pamiętaj, jeżeli złamiesz przysięgę, 
to... spotka cię wielkie nieszczęście. 

Chłopiec żachnął się. 

— Słuchaj, po co ta cała ceremonia? 

— Od dziś zakładamy spółkę detekty¬ 
wów. 

Chłopiec rozchylił lekko wargi i spoj¬ 
rzał z niedowierzaniem. 

— Wczoraj, gdy stałam przywiązana do 
pnia, zobaczyłam... — Jeszcze raz spojrza¬ 
ła mu w oczy, a potem opowiedziała zda¬ 
rzenie z tajemniczym dżentelmenem z 
fajką. 

Bartek słuchał ze wzrastającym zainte¬ 
resowaniem, a gdy Zulejka skończyła, rzekł 
z naciskiem: 

— To naprawdę fan-ta-stycz-na spra¬ 
wa. Kto to może być? 

— Ba, żebym to ja wiedziała... a właści¬ 
wie, , gdybyśmy wiedzieli, z kim mamy do 
czynienia, cała sprawa byłaby zupełnie ba¬ 
nalna. 
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— W takim razie musimy się dowie¬ 
dzieć. 

— No, wreszcie powiedziałeś coś mą¬ 
drego. 

~ Możesz zrekonstruować jogo ryso¬ 
pis? ‘ j 

— Oczywiście... przecież już ci mówi¬ 
łam, że wygląda trochę na aferzystę wyso¬ 
kiej klasy, a trochę na angielskiego dżen¬ 
telmena. 

To niczego jeszcze nie dowodzi. 
Przede wszystkim musimy zaraz przepra¬ 
wić się na wyspę, by odkopać skarb. Wiesz, 
gdzie go zakopał? 

Mówiłam ci, pięć kroków od wielkiej 
sosny, która stoi na skraju polany, 

~ W porządku. Powiedz, jak to było, 
kiedy cię zataszczył do kempingu. 

Dziewczyna przymknęła z lubością oczy. 
— Wspaniale. Mówię ci, teraz już nie 
spotyka się takich uprzejmych panów. W 
łodzi podesłał mi pod nogi pled i owiną! 
stopy szalikiem. A zwracał się do mnie 
przez „moja dziewuszko”. Głos ma niski, 
a jednocześnie taki jakiś dźwięczny... 

~ Nie o to chodzi — przerwał jej. _ 

Może miał przy sobie coś, co mogłoby po¬ 
móc określić jego zawód lub zamiłowania. 

Miał tylko fajkę, której nie wypusz¬ 
czał z zębów. Raz tylko mu wypadła, gdy 
ujrzał mnie przywiązaną do drzewa. 

Jesteś pewna, że on cię nie spo¬ 
strzegł. kiedy zakopywał ten przedmiot? 

bo gdyby mnie wcześniej zoba- 
czyl, nie zbaraniałby na mój widok. 

A może podejrzewał, że go widzia¬ 
łaś? 

“ Wykluczone. Zrozum, gdyby wie¬ 
dział, że znam jego tajemnicę, nie zająłby 
się mną tak troskliwie, 

A co twój ojciec powiedział, gdy on 
cię przyniósł do przyczepy? 

Ojczulek był zachwycony. Kiedy 
mnie już położyli i przykryli dwoma śpi¬ 
worami, ucięli sobie krótką pogawędkę o 
tenisie, pogodzie i możliwościach zaopa 
trzenia w żywność. A potem gdy on od¬ 
szedł, mój staruszek powiedział, że już 

dawno nie rozmawiał z tak miłym face¬ 
tem. 

, i 

Bartek długo tarł z przejęcia policzek i 
przeczesywał palcami włosy. 

To naprawdę fe-no-me-nal-na spra¬ 
wa. I nie wiem, na co czekamy. Walmy na 
wyspę i wykopmy to, co on zakopał/ Je¬ 
steś pewna, że znajdziesz to miejsce? 

Zulejka uśmiechnęła się po swojemu, ni 
to zuchwale, ni to tajemniczo. 

Zatrzymali się dopiero na przystani. 


— Płyniemy, czy zabieramy kajak? — 
zapytał Bartek. 

Zulejka rozejrzała się. Przy brzegu sta¬ 
ło wiele kajaków. 

Jest! — zawołała po chwili. 

— Co? 

~ Jest łódka, którą wczoraj przewiózł 
mnie ten facet. 

— Skąd wiesz, że to ta sama? 

Bo na burcie ma namalowane dwie 
mewy. 

Nie powiedziawszy ani słowa, zaczęła 

odwiązywać łódź. Bartek przestępował z 

nogi na nogę. Był poważnie zakłopotany. 

— Nie widzisz, że w łodzi nie ma wio¬ 
seł? 

> Widzę, ale to nic strasznego. — Przy¬ 
ciągnęła dziób łodzi do pomostu. — Wiosła 
się znajdą. Rozejrzała się bacznie do¬ 
koła i nagle, zeskoczywszy na piasek, pod¬ 
niosła^ dwie deski leżące obok naprawiane¬ 
go kajaka. Uniosła je wysoko. 

— Mamy już wiosła! 

— Te deski mogą być komuś potrzeb¬ 
ne zawołał Bartek z rozkołysanej łodzi. 

Mogą, ale nie muszą... A zresztą, 
przywieziemy je z powrotem. 

“ tulejko, zlituj się. Możemy mieć 
duże nieprzyjemności. 

Dziewczyna zwinnie wskoczyła do łodzi. 
Usiadłszy, pokiwała z politowaniem głową. 
Podobno chcesz być detektywem, 

— Chcę, ale nie lubię draki. 

— Biorę to na siebie. 

Były wódz szczepu Arapachów, w no¬ 
wej sytuacji —■ inspektor policji śledczej, 
zaczął wolno wiosłować deseczką. 

Zdaje mi się, że nie nadajesz się na 
mego pomocnika, sierżancie. 

No, bo... — Chciał powiedzieć, że 
prawdziwi policjanci nie zabierają cu¬ 
dzych łodzi, lecz Zulejka go uprzedziła: 

— Bo się boisz. 

— Wcale nie. 

— Tylko? 

Tylko... w ogóle nie lubię takich sy¬ 
tuacji. 

Dziewczyna przestała wiosłować. 

Sierżancie, zapominasz, że to jest 
wprost genialne posunięcie. Wyobraź so¬ 
bie... Jesteśmy już na wyspie, a na przy¬ 
stań przychodzi dżentelmen z faika 
— I co? 

No, właśnie... Nie kapujesz, że mo¬ 
żemy bez obawy wykopać skarb, bo on nie 

będzie miał łodzi do przeprawy na wys¬ 
pę. 

— No, dobrze, dobrze... Niech już tak 
będzie. — Usiadł obok Zulejki. 

Kiedy dobili do brzegu, stwierdzili z 
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ulgą, że w miejscu, w którym wczoraj le¬ 
żały kajaki Apaczów, było zupełnie pusto. 

— Dziwne, że nie ma tutaj tych szcze¬ 
niaków. 

— Może tak jak my zrezygnowali z za¬ 
bawy. 

— Może... ale przypuszczałam, że będą 
szukać swego totemu. Wyobraź sobie, jaka 
heca. Oni myśleli, że ukryłam totem, a ja 
po prostu rzuciłam go, bo nie mogłam się 
z nim przedrzeć przez jeżyny. 

Bartek drżał z podniecenia. 

— Gdzie to drzewo? — zapytał załamu¬ 
jącym się głosem. 

— Tam jest ta sosna, pod którą ten 
dżentelmen zakopał swój skarb. 

Jak na komendę ruszyli biegiem, a gdy 
dotarli do drzewa. Żula zaproponowała: 

— Zagrajmy, kto zgadnie, co zakopał 
tajemniczy' jegomość. 

— Możemy zagrać — wyszeptał wy¬ 
straszony Bartek. Obawiał się, że czyni coś 
niewłaściwego. 

Dziewczyna mrugnęła łobuzersko. 

— Sądzę, że tam będą ukryte w pancer¬ 
nej kasie złote dolary — powiedziała po 
chwili namysłu. 

— Zulejka, przecież dolary są zielone. 


— E... to banknoty, ale stare dolary by¬ 
ły złote i srebrne. Widziałam kiedyś złotą 
dwudzićśtodolarówkę. 

— Ale on nie mógł zakopać pancernej 
kasy, bo jest bardzo duża. 

— Nie widziałeś takiej małej, pod¬ 
ręcznej? 

— Masz słuszność, widziałem. 

— No, teraz ty powiedz, co on tutaj za¬ 
kopał. 

— Ja? — Tarł z przejęciem czoło. — 
No... myślę, że to będą szlachetne kamie¬ 
nie, rubiny, szmaragdy albo coś w tym ro¬ 
dzaju. O co gramy? — zapytał, jakby to 
było najważniejsze. 

— O satysfakcję. 

— Eee — wydął wargi. — To nie war¬ 
to zgadywać. 

— To o gofry. 

— Dobra, ale te droższe, z „Goplany”. 

Bartek znów potarł policzek. 

— Gramy, a jeszcze nie wiemy, czy 
znajdziemy. A jeśli to będą listy albo tajne 
dokumenty szpiega ? 

Zulejka zachłysnęła się. 

— No, właśnie... Wiesz, że wcale o tym 
nie pomyślałam, a ten facet nawet trochę 
wyglądał na tajnego agenta. Widziałam 
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Rys. Jerzy Flisak 


takich w kinie. Niby dżentelmeni, a tym¬ 
czasem zbierają ważne plany wojskowe i 
przechowują je w niedostępnych miej¬ 
scach albo oddają innym agentom, których 
W ogóle nie znają. 

,™7 Nawet wiem, jak nazywają takie 
miejsca podjął coraz bardziej rozgo¬ 
rączkowany Bartek. 

— No, jak? 

— Skrzynki kontaktowe. 

— On nie zakopał skrzynki. 

— A skąd wiesz? 

Tak mi się zdaje. — Pchnęła go lek- 

*°; Ty, Bartek, a jeśli znajdziemy takie 
tajne dokumenty. To co wtedy? 

Zaniesiemy do najbliższego poste¬ 
runku milicji, a potem... 

— Ty zawsze wybierasz najbardziej 
oklepane rozwiązanie — przerwała mu. — 
A gdybyśmy tak zabawili się w agentów 

kontrwywiadu i nakryli całą siatkę szpic* 
gowską. 

Bartek spojrzał na nią szeroko otwarty¬ 
mi oczyma. 

Zulejka, zlituj się, przecież tymi 
sprawami zajmują się specjalnie wyszko¬ 
leni, poważni ludzie. 

Dziewczyna zrobiła filuterną minę. 


— A co, my może nie jesteśmy poważ¬ 
ni? — Zatarła mocno ręce. — Marzę o 
czymś takim i nie wiem, co bym za to 
dała, gdyby nam się udało rozpracować i 
nakryć taką szpiegowską siatkę. Wyobra¬ 
żasz sobie, co by to była za sensacja. W ga¬ 
zetach pisaliby na pierwszych stronach: 
„Dwoje młodocianych amatorów rozwiąza¬ 
ło najtrudniejszą od wojny zagadkę obce¬ 
go wywiadu. Otrzymali za to złote krzy¬ 
że... ba, może diamentowe, a w nagrodę 
polecieli balonem do...” 

— Co ty bredzisz? .Takim balonem, do¬ 
kąd i po co? 

— Bo marzę, żeby się przelecieć balo¬ 
nem. 

— Dlaczego właśnie balonem? 

— Bo to romantyczne i niesłychanie... 

— Zulejko — przyhamował ją Bartek — 
zejdź lepiej na ziemię i zacznijmy naresz¬ 
cie szukać. 

Dziewczyna skinęła tylko głową. Pode¬ 
szła do sosny i licząc głośno, odmierzyła 

pięć długich kroków w kierunku krzaka 
jałowca. 

Adam Bahdaj 
(Ciąg dalszy Tiastąpi) 
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TCoómonaułuka 

Wyższa szkoła jazd 
dookoła gwiazd. 








Ko&monaula 
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Krążenia 

i 

I cóż, że krążą dookoła Ziemi 
wśród gwiazd milionów sputniki? 

Ja też krążyłem wokół jednego, 
ale powoli — w Muzeum Techniki. 



To jest fach 

dla ludzi, którym obcy strach. 


O lądowaniu, 
na Książueu 




Ileż zachodu było, kto wie, 

żeby wschód Ziemi mógł ujrzeć człowiek. 


Pifl kiiążifcowif 

skał^ 

Q LoitUÓ ^ 

Świat cały 
lecz mały. 
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159 (dane z końca lutego bieżącego ro¬ 
ku). 

Pierwszy człowiek w kosmosie — Jurij 
Gagarin (12 IV 1961 r.). 

ZSRR zrealizował w ciągu ostatnich 24 
lat 56 lotów kosmicznych. 

Kosmonauci z USA odbyli do tej pory 
44 loty. \ 

Przedstawiciele innych państw brali 
udział w 136 lotach, 

W 11 lotach radzieckich statków kos¬ 
micznych brali udział kosmonauci z in¬ 
nych państw. 

W 2 lotach amerykańskich statków kos¬ 
micznych startowały załogi mieszane. 

W styczniu bieżącego roku, a dokładnie 
24 stycznia — odbył się 100 lot kosmiczny. 
Był to lot samolotu kosmicznego „Disco- 
very (USA). Wśród 159 kosmonautów 
(astronautów) było 58 obywateli ZSRR, 
88 Amerykanów i kolejno po jednym, 
przedstawicielu z następujących państw: 


Czechosłowacji, Polski, NRD, Bułgarii, Wę¬ 
gier, Wietnamu, Kuby, Mongolii, Rumunii, 
Francji, RFN, Indii i -Kanady. 

Sto lotów w ciągu 24 lat jest niewątpli¬ 
wym sukcesem światowej nauki i techniki. 
Podczas każdego lotu w Kosmos przepro¬ 
wadzane są liczne badania naukowe i 
techniczne. Każdy lot przynosi też coś no¬ 
wego, również dla mieszkańców naszej 
planety. Pamiętny lot pierwszego polskie¬ 
go kosmonauty, Mirosława Hermaszew¬ 
skiego, odbył się na statku radzieckim 
„Sojuz”-30. Jego dowódcą był Piotr Kli- 
muk. Z lotu tego Hermaszewski przywiózł 
między innymi doskonałe zdjęcia terenu 
Polski z dużej wysokości. Zdjęcia te po¬ 
służyły do wykonania specjalnej mapy 
użytkowania ziemi, tak potrzebnej w na¬ 
szej gospodarce. Lot Hermaszewskiego 
umożliwił rozwój technologii materiało¬ 
wej — w Kosmosie dokonano wtedy bo¬ 
wiem wytopu cennych dla nauki i tech- 


Mirosław Hermaszewski i kosmonauta radziecki na statku Soiuz 30 




















i kryształów. Tenże lot dał również sze¬ 
reg informacji medycznych, dotąd nie¬ 
osiągalnych. Łącznie nasz kosmonauta pod¬ 
czas swego pobytu na stacji kosmicznej 
„Salut”-6 przeprowadzi! 11 eksperymen¬ 
tów. Doświadczenia te zostały przygoto¬ 
wane przez wybitnych uczonych i specja¬ 
listów z 50 naszych ośrodków naukowych 
oraz innych instytucji i koordynowane 
były przez Centrum Badań Kosmicznych 
Polskiej Akademii Nauk. W czerwcu bie¬ 
żącego roku minie 7 łat od lotu Mirosława 
Hermaszewskiego. Był to drugi lot doko¬ 
nany w ramach międzynarodowego pro¬ 
gramu „Interkosmos”, rozpoczętego przez 
państwa socjalistyczne w 1967 r. Program 
umożliwia państwom członkowskim ko¬ 
rzystanie z radzieckich portów kosmicz¬ 
nych, rakiet i specjalistycznej obsługi 
podczas szkolenia, przygotowania i startu 
załóg międzynarodowych. Każde państwo 
uczestniczące w tym programie przygoto¬ 
wywało tylko własne eksperymenty lub 
współpracowało przy ich przygotowaniu 
na własny koszt. W toku realizacji progra¬ 
mu „Interkosmos” w marcu 1978 r. pierw¬ 
sza załoga międzynarodowa: Aleksiej Gu- 
bariew (ZSRR) i Vladimir Remek (CSRS), 
przebywała na statku kosmicznym „Sa- 
lut”-6, łącznie 190 godzin i 16 minut. Mi¬ 
rosław Hermaszewski przebywał w prze¬ 
strzeni kosmicznej 190 godzin i 3 minuty. 
Trzecim kosmonautą był obywatel NRD 
Sigmund Jaehn, czwartym Bułgar Georgij 
Iwanow, piątym Węgier Bartelan Farkas, 


szóstym Wietnamczyk Pham-Tuan, siód¬ 
mym Kubańczyk Arnałdo Tamayo, ósmym 
obywatel Mongolii Z. Gurragcza, dziewią¬ 
tym Rumun Dumitru Prunariu, dziesią¬ 
tym Francuz Jean Ł. Chretien, a jedena¬ 
stym obywatel Indii Rakesh Sharma. 


Kosmonauta kubański — Arnaldo Tamayo 
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Moskwa. 15 kwietnia 1961 roku . Jurij Ga¬ 
garin odpowiada tta pytania dziennikarzy 
podczas konferencji prasowej , zorganizo- 

wanej po pierwszym w dziejach świata lo¬ 
cie kosmicznym 

Wszyscy wymienieni kosmonauci szkoleni 
byli w ZSRR w ośrodku im. J. Gagarina — 
Gwiezdnym Miasteczku pod Moskwą. 

W mijającym ćwierćwieczu pokonano 
dziewięciu lotów na Księżyc. Sześć lotów 
osiągnęło cel. Pierwsze lądowanie nastąpi¬ 
ło w 1969 r,, a ostatnie w serii wypraw 


statków „Apollo” w 1972 r. W 1975 r. na¬ 
stąpił pamiętny wspólny lot statku „Apol¬ 
lo” (USA) i radzieckiego „Sojuza”. Statki 
te połączyły się na orbicie okołoziemskiej, 
a załogi odwiedziły się wzajemnie. 

Warto jeszcze przypomnieć, że w wy¬ 
prawach kosmicznych uczestniczą także 
kobiety. Do tej pory 6 kobiet było w Ko¬ 
smosie: dwie z ZSRR i cztery z USA. Ra¬ 
dziecka kosmonautka S. Sawicka przeby¬ 
wała w Kosmosie dwukrotnie. 

Niezwykle rozwinęły się w ostatnich 24 
latach długotrwałe loty załogowe. Jurij 
Gagarin przebywał w kosmosie zaledwie 
1 godzinę i 48 minut, pierwsza załoga 
stacji „Saluj ” w 1971 r. przebywała na jej 
pokładzie ponad 23 dni. A w roku ubieg¬ 
ły** 1 (1984) trzyosobowa załoga kosmo¬ 
nautów radzieckich: Kizim, Sołowiew i 
Atkow, przebywała w stacji „Salut”-7 aż 
236 dni 22 godziny i 50 minut. Ponad pół 
roku w kosmosie!! 

Kosmonauci radzieccy przebywali w 
przestrzeni kosmicznej ogółem 67 488,22 
godz., czyli 2812,02 dni. 

Kosmonauci amerykańscy — 27110 24 
godz., czyli 1129,60 dni. 

Wszyscy kosmonauci świata przeby¬ 
wali w Kosmosie łącznie 96 596,11 godz 
czyli 4024,85 dni. 

Paweł Elsztein 
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FRANCUZ! 

ROZWIJAJĄ 

MOTORYZACJĘ 


Udane próby z pojazda¬ 
mi napędzanymi silnikami 
spalinowymi przeprowa¬ 
dzono w końcu XIX wieku 
w Niemczech. Zaintereso¬ 


wało to Francuzów* którzy 
zakupili w Niemczech li¬ 
cencję na produkcję silni¬ 
ków benzynowych. 

Wkrótce* po pierwszych 
pojazdach Daimłera i Ben- 
za, zaczęły wyjeżdżać na 
drogi francuskie samocho¬ 
dy Panhard — Levassor, 
Peugeot i De Dion-Bouton. 
Były one napędzane silni¬ 
kami benzynowymi. Silni¬ 
ki te były bardzo dobre, a 


opracowany w 1889 roku 



Dwumiejseowy pojazd „Pan7tard-Leua$$o?-” z 1891 roku 
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W kilkanaście lat od zbudoioania pierwszych silnikói 
benzynowych wygląd samochodu znacznie się zmie 
. * Prezentowany na zdjęciu „Renault ” z 1909 rok i 
me oi/ł juz podobny do pojazdu konnego 


W warszawskim Muzeum Techniki znajduje się bar- 

dzo stary francuski samochód „De Dion-Bouton” z 
1898 roku 


przez De Diona silnik ben¬ 
zynowy był nawet lepszy 
od silników Benza i Daim- 

lera. 

Silniki benzynowe pro¬ 
dukowane przez firmę De 
Dion-Bouton stosowano do 


napędu pojazdów nie 
ko we Francji, ale i w 
tiych krajach. 

Konstruktorzy fran 
cy ulepszyli i inne 
samochodu, jak np.. 
nię biegów 


dobór odpowiedniej pręd¬ 
kości jazdy do warunków 
drogowych — jazda po 
złych drogach, pod górę 
itd. Ulepszyli zawieszenie 
kół samochodu, a jeszcze 
wcześniej, bo w 1859 roku, 
Francuz Gaston Plante 
sporządził akumulator 
ołowiowy, który przysto¬ 
sowano do użytku w sa¬ 
mochodzie. 

We Francji rozwinął się 
sport samochodowy, odby¬ 
ły się tam pierwsze rajdy 
i wyścigi, powstały pierw¬ 
sze kluby samochodo¬ 
we — odpowiedniki obec¬ 
nych automobilklubów. 

Pamiętacie na pewno, 
że pierwsze samochody 
nazywano „pojazdami bez 
koni” lub „powozami bez 
koni”. W końcu XIX wie¬ 
ku wiele firm budowało 
już takie pojazdy. Wy¬ 
gląd zewnętrzny „pojaz¬ 
dów bez koni” był inny, 
znacznie różnił się od wy¬ 
glądu konnych powozów. 
Zastanawiano się, jak na¬ 
zwać pojazdy wyposażone 
we własny silnik. O po¬ 
moc zwrócono się do Aka¬ 
demii Francuskiej, Na¬ 
ukowcy zaproponowali 
nazwę „automobil”, która 
przyjęła się we wszystkich 
krajach. 

Z biegiem czasu nazwa 
„automobil” została w 
niektórych krajach nieco 
zmieniona, uproszczona. 
Obecnie Francuzi mówią 
„ł’auto”, Anglicy i Ame¬ 
rykanie — „car”, Włosi — 
„vettura”, Polacy — „sa¬ 
mochód”, a Niemcy — 
„Kraftwagen”. Niemniej 
nazwa „automobil” stała 
się nazwą międzynarodo¬ 
wą, Rozumieją ją ludzie 
na całym świecie. 

Na^ zamieszczonych 
zdjęciach prezentujemy 
stare, niemal stuletnie sa¬ 
mochody francuskie. 

Tekst i fot. 
'dzisław Podbielski 
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Już w marcu, nawet wśród resztek 
śniegu, na opadłych gałęziach czerwieni 
się czarka szkarłatna «— jest to grzyb 
rzadki, ale np. w Warszawie spotyka się 
go w zaroślach nad Wisłą — dla zdrowia 
nie jest szkodliwa. W podobnych miejscach 
wyrastają owocniki smardzówki czeskiej. 
Jest to smaczny grzyb jadalny, należący 
do rodziny smardzów. Obecnie wszystkie 
te grzyby, ze względu na swoją rzadkość, 
objęte zostały ochroną prawną i nie wol¬ 
no ich zbierać. 
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Do smardzówki i smardzów bardzo po¬ 
dobna jest piestrzenica kasztanowata, 
zwana gdzieniegdzie babimi uszami. Jest 
to grzyb rosnący wiosną w borach sosno¬ 
wych, po przerobieniu sprzedawany za 
granicę. Grzyb ten zawiera śmiertelnie 
trujące związki, których skuteczne usunię¬ 
cie możliwe jest tylko w zakładzie prze¬ 
twórczym, pod kontrolą. Domowe odgoto- 
wywanie trucizn może się kiedyś nie udać 
i tragedia gotowa. 

Ale na wiosnę rosną nie tylko grzyby 
trujące lub jedynie do oglądania — w ma¬ 
ju, gromadnie na skrajach zarośli i łąk 
wyrasta majówka, zwana też gąską wio¬ 
senną. Grzyb ten tworzy białawe owocni¬ 
ki, o kapeluszach nawet wielkości dłoni, 
z białawymi blaszkami, pachnące przy¬ 
jemnie świeżą mąką, i nadaje się na 
wszelkie, smaczne grzybowe potrawy. 

W podobnym terenie, w pobliżu tarnin 
i głogów, znaleźć można wieruszkę tarczo- 
watą — podobną do majówki, też jadalną, 
lecz jak wszystkie wieruszki o rdzawo- 
-różowych blaszkach. Wśród wieruszek są 
gatunki silnie trujące, jak np. wieruszka 
zatokowata. Żadnej z wieruszek lepiej nie 
zbierać, a ograniczyć się tylko do ich od¬ 
szukiwania jako ciekawostek. Tym grzy¬ 
bom tak się spieszy, że nie czekają wcale 
do jesieni. 

Tekst i fot. Wiktor Pawłowski 


Prawdziwki, kozaki, maślaki, a później 
gąski i opieńki — to popularne i masowo 
zbierane od Iipca do października grzyby 
lata i jesieni. 

Dla znawców zbiór grzybów trwa jed¬ 
nak cały rok. Są gatunki, które wyrastają 
tylko zimą, są i inne, które wyrastają do¬ 
piero na wiosnę. 


GRZYBY WIOSENNE - 

TE JADALNE I TE TRUJĄCE 
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J (labirynt 


Spróbujcie znaleźć wyjście z labiryntu, do którego wchodzi 
się w miejscu oznaczonym strzałką. Utery leżące wzdłuż drogi 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. ł 



KRZYŻÓWKA 

W puste kratki wpiszcie wyra¬ 
zy o niżej podanych znaczeniach: 

Poziomo: 4. sprzęt ciężarow¬ 
ca, 5. kolega łyżki. 

Pionowo: 1. ostry czubek lub 
rasa psa, 2. np. kciuk, 3. płonie. 
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ANAGRAM 

Odgadnijcie znaczenie rysunku. W otrzymanej nazwie 
należy tak poprzestawiać litery, aby powstało jeszcze co 
najmniej 10 nowych wyrazów. 



POWTÓRKA Z GEOGRAFII 

W niżej napisanych zdaniach ukrywa 
się 9 nazw polskich rzek. Odszukajcie je! 

1. Już od rana pada deszcz. 

2. U sufitu zawisł abażur. ■ 

3. W trawie przemyka się mysz. 

4. Usiadła osa na oknie. 

5. Kwiaty bzu radość wywołują. 

6. Samowar także zawieziemy babci. 

7. Obok dębu gąski skubią trawę. 

8. Chłopcy wypili cały termos herbaty. 

9. Złotówki i grosze — to polska waluta. 

ROZWIĄZANIA Z NR U fi 



Zwierzęta chronione: kruk, kret, trzmiel, lelek-kozodój, Jeż, żbik; 
Krzyżówka. Poziomo: 6* telewizor, i Australia, Pionowo: 1. atlas, 
t. klasa, 8. kwarc, 4. szyld, 5. krzak; Magiczny kwadrat: I. strop, 
& trasa, 3. Rafał, 5. osada, 6. pałac. Zagadka: rok. 
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t o 100*/* dla zlecających Instytucji 
I zakładów pracy. 

TERMIN przyjmowania prenumeraty; 

— do dnia 10 listopada br. no 
i kwartał, i półrocze oraz cały rok 
następny; 

— do dnia 1 każdego miesiące po¬ 
przedzającego okres prenumeraty w 
IMS r. 

Drukarnia Wydawnicza Im. W. L, 
Anczyca, Kraków, ul. Wadowicka I. 
Papier roicie. 70 g, rola 75 cm, 
kl. V, I rotogr. 125 g, Só X 122 cm, 
kl, V. 

Zam. 1472/85 1-10 

Nakład 430 370 egz. 
INDEKS 3*175 




Węgrzy dużą wagę przywiązują do zacho¬ 
wania swoich odwiecznych narodowych oby¬ 
czajów i tradycji. Do historii ojczystej odno¬ 
szę się z pełnym szacunkiem. Stqd wynika 
pieczołowitość, z jakq otaczają własny fol¬ 
klor stroje regionalne, pieśni i tańce. Często 
stanowiły one źródło inspiracji dfa wybit¬ 
nych, znanych w całym świecie kompozyto¬ 
rów węgierskich. 

Ludowe stroje węgierskie sq niezwykłe 
barwne. Dużo w nich jest haftów, koronek 
i innych ozdobnych elementów. Ważnym 
i częstym motywem zdobniczym sq rośliny, 
a zwłaszcza kwiaty. Widać to szczególnie 
wyraźnie w strojach prezentowanych przez 
amatorski zespół węgierski „Czerwona Ró¬ 
ża''. Należę do niego przedstawiciele trzech 
pokoleń miłośników węgierskiego folkloru. 
W chórze śpiewają niekiedy babcia i 


mama, 

a w balecie tegoż zespołu swoimi umiejęt¬ 
nościami popisuje się kilkunastoletnia córka 
łub wnuczka. 

Prezentowane tutaj zdjęcia zostały wyko¬ 
nane podczas występów „Czerwonej Róży" 
na ubiegłorocznej „Cepeliadzie" w Warsza¬ 
wie. Zespół fen przyjechał do Polski na za¬ 
proszenie Centrali Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego „Cepelia". 

Tekst i zdjęcia; Tadeusz Samborski 
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